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SZKOŁA POLSKA. 


PISMO POŚWIĘCONE WYCHOWANIU. 


ZESZYT VI. ROK DI. 
Miesiac czerwiec. Rok 1851. 


Nauczyciel. 


W dawnych nieoświeconych czasach — mówi Bro- 
dziński — paliły się wieczne ognie na tysiącznych oł- 
tarzach, strzeżone przez czyste dziewice; u tych ołtarzy 
lud krzepił duch swój; ogniem poświęconym. wiecznym, 
ożywiał ogień swój wewnętrzny. A tak duchowo żył, 
krzepił się, postępował. 

Dziś czasy się zmieniły; ognie bogom poświęcone 
zgasły na ołtarzach; natomiast apostołowie wiary zapa- 
lili w sercach ludzkich inny ogień, ogień wieczny, zba- 
wczy, z nieba nam dany. Dziś mamy inne ogniska,- 
przy których ogrzewa i oświeca się duch. narodowy, 
przy których się_krzepi, by nie omdlał, by nie zasnął, 
by nie stanął w swym biegu. - 

Jednóm z najważniejszych takich ognisk, jest instym. 


tucya szkół W nich się utrzymuje, podsyca, pielęgnuje 


ów ogień: wieczny, jasny, czysty, ożywczy; w nich na- 
ród się odradza i odmładza; z nich ssie duchowy po- 
karm; w nich się zasila, kształci, oświeca, uzacnia; — 
słowem, głównie przez szkoły dziś naród żyje i po- 
stępuje. 

Owym zaś dawnym ogniem, jest dziś tlejąca w mło- 
dém pokoleniu iskra wiary, światła, miłości i cnót. 

A jak dawnemi czasy stróżami ognia bogom poświę- 
conego były kapłanki, czyste dziewice; tak dziś stróża- 
mi narodowego ognia są nauczyciele. 

Wielki więc skarb oddano w ich ręce; nietylko ro- 
dziny i gminy, ale cały naród powierzył im swe dzieci. 
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Sędziwe pokolenie kończąc żywot swój na ziemi, oddaje 
nauczycielom ród potomny; ono zlewa na dzieci cały 
swój dobytek duchowy, swą wiarę, nadzieję, pragnienia, 
swe szlachetne cele. Społeczeństwo powierzyło więc 
nauczycielom to, co jest - dlań najdroższego, bo powie- 
rzyło im_młódź, ten węgielny kamień bytu narodu; uczy- 
niło ich krzewicielami wiary, światła, miłości i cnoty 
wśród wzrastających pokoleń; uczyniło ich opiekunami 
i stróżami aniołami dzieci, w których na nowo i coraz 
jaśniej rozświecać się mają idee w narodzie żyjące, chro- 
niące go od upadku, a prowadzące na drodze postępu 
ku coraz wyższemu celowi. 

Nauczyciele mają nieśmiertelne iskry w młodzieży 
tlejące rozniecać i w płomień rozdmuchiwać, serca ich 
wiarą ogrzewać, rozumy ich naukami oświecać, ich sa- 
mowolę przeistaczać w nieugiętą wolę w dobrych przed- 
sięwzięciach, a ich płoche jeszcze umysły zamieniać 
w mocne charaktery. 

Zaistel ważna jest instytucya szkół, wielkie powo- 
łanie nauczyciela, trudna jego praca, wielka odpowie- 
dzialność przed narodem i własnćm sumieniem. 

Nie miękko, nie chromo, nie spaczono, lecz zdrowo 
i czerstwo ma się wychowywać i kształcić młodzież 
w szkołach. Zatóm nauczyciel sam zdrowy i czerstwy 
na duchu być „poróie inaczej uczniowie jego staną 
się umysłami chorobliwemi , istotami małodusznemi, wio- 
tkiemi, bez siły i charakteru, nie staną się i stać nie 
mogą węgielpemi kamieniami moralnego bytu narodu. 

Aby więc nauczyciel godnie odpowiedział zada- 
niu swemu, potrzebuje posiadać wielkie przymioty ser- 
ca i duszy, potrzebuje w sobie uczuwać godność po- 
wołania nauczycielskiego, a przynajmnićj mieć powinien 
wólę i wykształcenie ku nabyciu tych cnót i przymio- 
tów, jakie dzielnego nauczyciela znamionują. Równie 
\ zaś nauczyciel wyższy jak i elementarny czuć i rozu- 
| mieć ma godność powołania swego. 

Wiadomo nam, że są tacy którzy wrodzony posiadają 
„talent nauczycielski, czyli powołanie do tego stanu; ale 
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również wiadomo wszystkim, że także mocna wola, . 
praca nad sobą i ciągłe kształcenie się, wyrobić potra 
fią talent nauczycielski i w tych, którzy nie z powoła- 
nia, ale w skutek okoliczności zawód nauczycielski so- 
bie obrali. A kto ma rozum i dobrą wolę, kto ma su- 
mienie, temu dość przypomnieć i przedstawić przymio- 
ty dobrego nauczyciela, aby takowe sobie przyswoił. 

Z wszystkich przymiotów, jakie posiadać powinien 
nauczyciel, za najważniejszy, za kardynalny. uważamy 


_charakter. Nie może nauczyciel skutecznego wpływu wy- 


wierać na młodzież, jeżeli nie posiada nieugiętego cha- 
rekteru, który jest ozdobą ducha męzkiego; sam bez 
charakteru, nie potrafi w młodzieży wykształcić takowe- 
go, nie potrafi w nićj obudzić uczuć i przymiotów męz- 
kich. 

Charakter objawia się przez niezachwianą wolę opar- 
tą na”zasadach moralności. Zasady moralności niezmie- 
miają się. są jedne ite same we wszystkich czasach 
i okolicznościach. Wola więc na tychże zasadach oparta, 
jest również niezmienna, niewzruszona, nieugięta. Czło- 
wiek z charakterem nie zmienia nigdy tego, co raz po- 
stanowił w zgodzie z zasadami moralności. — Otóż ta- 
ka wola, taka nieugiętość, taka pewność siebie i swych 
postanowień w każdym Czasie, jest tóm, co wzbudza 
w młodzieży szacunek i cześć dla nauczyciela, jako dla 
męża. Męzka "moc woli”w nauczycielu, budzi męzkie 
uczucia i postanowienia w młodzieży. Jaki nauczyciel, 
taka młodzież. Dzielny nanczyciel robi silne wrażenie 
na uczniów; mimo wiedzy nadaje im wyraźny kierunek, 
duch jego, jego przymioty, jego rozum, jego męzkie cno- 
ty przelewają się w ich pierś. Nauczyciel więc z cha- 
rakterem wywiera niewidzialną , tajemną władzę na swych 
uczniów; dusze ich i popędy trzyma w pewnych grani- 


„each, jakby na uwięzi; słowem magnetycznie, instynkto- 


wo panuje nad młodzieżą, a młodzież instynktowo idzie 
za nim; pod sterem rzeczywiście męzkiego nauczy- 
ciela; stanie się młodzież rzeczywiście męzką mło- 


NE Dzielny więc nauczyciel odda krajowi dzielnych 
udzi. 
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F Zatóm nie uczoność, nie dowcip, nie bystrość , nie 

| zewnętrzne przymioty, ale wartość moralna, godność we- 

| wnętrzna, etyczny charakter nauczyciela działa skute- 

| cznie na młodzież. 3 
Rozumie się samo przez się, że potrzebne są nau- 
czycielowi wiadomości, że uczniowie każdćj chwili czuć 
powinni wyższość jego pod względem inteligencyjnym; 
„wszakże sztuka pedagogiczna działania na młodzież, praw- 
dziwy takt nauczycielski, mieści się w charakterze na- 
uczyciela. 

Lecz -charakter nie może, nie powinien być udany. 
Młodzież nie da się oszukać; ona instynktem zna duszę 
przewodnika swego, zna wszystkie jego cnoty lub ułom- 
ności. Słabego charakteru, małoduszności, niedołęztwa 
swego nie ukryje więc nauczyciel przed uczniami, na- 
wet w szkółce wiejskićj. 

Z uczuciem i wiedzą swego charakteru, powinien na- 
uczyciel stawić się w szkole naprzeciw swych uczniów, 
twarz w twarz, oko w oko. Zanim więc obierze sobie 
ten trudny zawód, zanim stanie między młodzież, aby ją 
prowadził i kształcił, powinien pierw sam siebie zba- 
dać: czy posiada męzką duszę, nieugiętą wclę, rzeczy- 
wisty charakter ? Bez tych przymiotów, zatrują mu ucznio- 
wie życie jeżeli jest czuły, albo tóż lekceważyć go so- 
bie będą. Jego wpływ będzie żaden, jego usiłowania 
tamowane, jego nauki nie będą się przyjmować, jego 
praca nie wyda owoców. Jakżesz smutno pomyśleć: 
praca moja na nic sięnie przydała! Nie znam większego 
nieszczęścia, jak być bez wpływu, być. lekceważonym 
od własnych uczniów nauczycielem. Gorżkie i pełne 
zgryzot jest życie takiego. Nie może zaś nauczyciel po- 
posiadać większego zadowolnienia, szczęścia, jak wten- 
czas, kiedy praca jego się udaje, kiedy młodzież ma 
do niego zaufanie, kiedy. go kocha i poważa, Taki na- 
uczyciel zapomni w klasie kłopoty domowe -i--troski, 
a uczuje się szczęśliwym między przywiązaną do niego 
młodzieżą. . Jéj miłością, jój zapałem szlachetnym, jej 
gorliwością w naukach, krzepić będzie sam siebie, czuć 
„chęć do wytrwałćj pracy, wzmacniać swą gorliwość. 
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Nauczyciel zaś słaby, bez moralnego wpływu, od 
uczniów opuszczony, strawi sam siebie, prace jego wy- 
dawać będą ujemny skutek, nauki jego odbijać się bę- 
dą o nieprzychylne umysły jak groch o ścianę, karności 
w klasie utrzymać nie potrafi, co godzina spotykać go 
będą nieprzyjemności, zwątpi nakoniec sam o swych si- 
łach, i stanie się ciężarem dla siebie i dla instytutu. 
Nic nie pomoże jego praca, bo odbije się o uparte umy- 
sły młodzieży, jak echo o skały głos przedrzeźniające. 
W niecierpliwości swej mścić się będzie na uczniach, 
z czego zbierać będzie nową nienawiść. Jeżeli go słu- 
chać będą, to z musu, albo też się razem uprą i za- 
imponują mu. Szkoła obsadzona podobnemi indiwidu- 
ami zamieni się w instytut militarny, a nauczyciele sła- 
bi, zewnętrznemi środkami karność utrzymujący, staną 
się podoficerami albo policyantami; lecz o wychowaniu 
i wykształceniu w takićj szkole mowy być nie może. 

Jest jeszcze trzeci rodzaj nauczycieli, którzy szczę- 


_ścia nie szukają w powołaniu swojóm, ale w towarży- 


stwach, zabawach, kartach, plotkach, pieniactwie i t. p., 
albo tóż przeważnie w literackich pracach. Zachowaj Boże! 
abyśmy twierdzić chcieli, że nauczyciel całkiem od ży- 
cia towarzyskiego usunąć się powinien; owszem, ażeby 
skutecznie działać mógł na uczniów, potrzebuje znać 
świat i żyć w świecie, potrzebuje wreszcie towarzyskich 
zabaw do wytchnięcia po pracy tak mozolnćj; lecz nie 
powinien towarzystwa przenosić nad powołanie swoje, bo 
nie będzie postępował z czasem, wyczerpnie zasób mo- 
ralny i naukowy jaki przyniósł z sobą z uniwersytetu 
dub z instytutu nauczycielskiego, stanie się jałowym, su- 
chym, pospolitym, sprzykrzy sobie nauczycielskie zatru- 
dnienia, nareszcie zawód jego stanie się dlań obmier- 
żłym. Czyż więc taki nauczyciel może potóm z owocem 
w instytucie pracować ? Jeżeli zaś nawet tędzy nauczy- 
ciele skarżą się na stan swój, to jest im mimo to po- 
wołanie ich drogie. O nauczycielach eddających się po- 
wszednim zabawom, jak kartom, plotkom, pieniactwu 
it. p, wcale już nie mówimy, bo tacy niegodni są pię- 


knego imienia wychowawcy, nauczyciela. A często sły- 
szeć dają się skargi, że ten lub ów nauczyciel opuszcza 
swą szkółkę, jeździ po jarmarkach, w karczmach zapija, 
jednych przeciw drugim podburza, intryguje, denoncyuje, 
z gminą zadziera it. p. Nauczyciel taki ciężki zda ra- 
chunek przed Bogiem! Zacni jego koledzy, jeżeli napra- 
wić go nie mogą, wzgardzić nim powinni, jako człon- 
kiem niegodnym stanu nauczycielskiego. 

Wspomnieliśmy także o nauczycielach, którzy prze- 
ważnie w literackich pracach zadowolnienia szukają. Mię- 
dzy nami nie ma prawie podobnych, i raczćój użalaćbyś- 
my się mogli na brak interesu dla literatury bieżącćj, 
aniżeli na oddawanie się pracom literackim z uszczerb- 
kiem dla szkoły. Chcieliśmy tylko wypowiedzieć, że 
nie ma nic ważniejszego dla nauczyciela, nad wypełnia- 
nie sumienne obowiązków powołania swojego. Nie wa- 
hamy się twierdzić, że nawet nauczyciel głównie polity- 
ką się trudniący, chybia swego celu; bo zaiste! więcej 
dla dobra powszechnego uczynić można kształcąc mło- 
dzież na światłych i enotliwych obywateli, aniżeli szer- 
mując o polityczne zasady. Dla tego to Sokrates nie 
wtrącał się do rządów państwa, a kiedy go pytano, dla 
czego o urząd się nie stara, odpowiedział: „Kształcąc 
dobrych obywateli, czynię usługę ojczyznie.“ 

Wywiąże się dostatecznie nauczyciel z zadania swe- 
go, najlepićj przysłuży się krajowi, jeżeli roznieci w pier- 
siach i umysłach młodzieży ten ogień święty, który w nićj 
tleje, jeżeli tę młodzież uczyni światłą i cnotliwą, jeżeli 
ją wychowa zdrowo i czerstwo, jeżeli ją usposobi na 
mężów z rzeczywistym charakterem, a w szkółkach ele- 
mentarnych na ludzi uczciwych i pracowitych. 


A SS 


2 


(Nadeslano.) 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Dnia 9go b. m. odbyła się pod przewodnictwem je- 
neralnego superintendenta prowincyi szląskićj pana dr. 


Habna w Sycowie sesya ewangielickich księży dyecezyi. 


Pomiędzy wielu przedmiotami treści duchownćj, o których 
tu mówiono, polecono mi sprawozdanie „o używaniu ję- 
wyka polskiego po szkołach polskich.” Ponieważ rozprawa 
ta, chociaż właściwie z stanowiska kapłańskiego obrobiona, 
może jednak czytelników Szkoły Polskićj zająć, pospie- 
szam przeto z nadesłaniem jćj panu. 

Dodaję nadto, że pan jeneralny superintendent zape- 
wniał nas, iż się rząd zajmować myśli wykształceniem 
polskich seminarzystów w Szląsku, i że się w przyszłości 
załatwienia tak bardzo dotkliwćj potrzeby spodziewać mo- 
żemy. Oby nam pan Bóg dopomógł! Chociaż zwolna, 
jednakże postępujemy. 

Międzyborz dnia 42go maja 1854. 
0 używaniu języka polskiego po szkolach polskich. 
(Wyjątek.) 

Wedle postanowienia mamy na dzisiejszej sesyi i o tym 
przedmiocie pomówić. Dziwną, a przynajmnićj bardzo 
zbyteczną zdawać się może rzeczą, mówić o używaniu języka 
polskiego po szkołach polskich; gdyż rozumie się samo 
przez się, iż po szkołach polskich i języka polskiego u- 
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żywać należy. Jednakże komu wiadomo, jak sobie od wieku 
z naszemi szkołami polskiemi postępowano, ten zaiste 
przedmiotu, o którym tu mowa, nietylko nie będzie uwa- 
żał za zbyteczny, ale przeciwnie za bardzo odpowiedni 
i stosowny do czasu. I to tem mnićj godzi się go wy- 
kluczać z naszych sesyi duchownych, iż. dotąd szkoła 
z kościołem ściśle jest połączona i nowych mu dostarcza 
(członków; przeto kościołowi obojętnóm to być nie może, 


(jak młode jego pokolenie w szkole się kształci. Dawne 
uzasadnione skargi na zupełne zaniedbanie żywiołu pol- 


skiego po szkołach naszych, usunięte teraz zostały, chwała 
Bogu, co do naszych ewangielickich Polaków, przez re- 
skrypt król. regencyi z f4go grudnia rok. przesz. Po- 
dług niego „jest zadaniem szkół polskich młodzież obok 
języka niemieckiego tak kształcić, aby i po polsku do- 
brze mówić i pisać potrafiła. Szczegółowo nadto jeszcze 
się stanowi, aby w wyższćj klasie dostateczna liczba 
godzin do ćwiczeń w czytaniu i stylu w języku nie- 
mieckim i polskim wyznaczoną była. W rachunkach i 
realiach niechaj przeważa język niemiecki, ale w religii 
uczynić należy język polski językiem wykładowym, oso- 
bliwie tam gdzie jest językiem kościoła.“ 

- Rozporządzenie to król. regencyi odczytałem jako pa- 
sterz największćj gminy ewangielickićj i dozórca 4 fstu pol- 
skich szkół z pewną wdzięcznością, gdyż widzę w nićm 
urzeczywistnienie gorących moich od lat 45 już pielę- 
gnowanych życzeń, które w r. 1844 na zborze prowincyał- 
nym wypowiedziałem. Wiem jednakże, że wykonanie po- 
wyższego rozporządzenia spotka się z niemałemi trudno- 
$ciami, które przecież pokonać się dadzą. Pozwólcie mi 
więc pomówić tu nie idealnie lecz praktycznie o głównych 
przeszkodach w wykładzie polskim, i możebnćm ich poko- 
nania. Ale naprzód już o pobłażanie was proszę, jeżeli 
w tóm co powiem zbyt często o sobie wspomnę; uni- 
knąć tego nie mógłem. 

Największą przeszkodą w zaprowadzeniu dwujęzyko- 
wego wykładu z pożytkiem, jest órak u%datnionych nau- 
czycieli Trzymano się bowiem dawnićj tego przewrotne- 
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_go środka, aby. z umysłu. całkiem niemieckich, nauczycieli 
posyłać w okolice zupełnie, „polskie; gdyż tak najłatwićj 
polskie strony nasze zniemczyć się spodziewano. Nauczy- 
ciele ci nie starali się poznać jezyka tych ludzi, z którymi 
w styczności żyć i których dzieci uczyć mieli; oni tóż 
to i teraz pewnie przeciw rozporządzeniu regencyjnemu, 
o którem tu mowa, najwięcćj występować będą. Jeżeli 
dotąd szkoły swoje jako palskie wystawiali, aby przy ka- 
żdej sposobności o trudności wykładu mówić, to teraz 
pewnie, aby po polsku nie uczyć, wystawiać je będą 
jako już zniemczone. Innym nauczycielom, (chociaż przez 
dłaższy pobyt wśród Polaków języka ich podług tutej- 
szego dyalektu dosyć się nauczyli) nie będzie,się,chciało, 
lepiéj podług gramatyki .go się nauczyć. Inni jeszcze 
nauczyciele chcieliby się byli chętnie po polsku nauczyć, 
ale nie mieli nauczyciela, bez którego równie trudno nau- 
czyć się polskiego języka, jak każdego innego nowszego. , 
Zaradzić tym niedogodnościom sam tylko ksiądz może. 
Bo jeżeli będzie dbałym o dobro swojćj. polskićj. gminy, 
podejmie się z pewnością dla trzódki swej szkolnój, a pó- 
się nauczycielem. dlą nauczycieli. swoich po polsku. nie- 
umiejących. Pamiętajmy, mili bracia, o, łacińskióm przy- 
słowie: docendo discimus. „W. języku tak. bogatym, jak 
jest język polski, nawet najlepszy jego znawcą wiele rze- 
czy nauczyć się może, jak to najwięksi gramatycy na- 
rodu tego. przyznają.  Obwieśćmy przeto nauczycielom 
naszym rozporządzenie regencyjne i powiedzmy im, iż my 
jesteśmy gotowi uczyć i ich języka polskiego, a oni są obo- 
wiązani przykładać się do niego. Skoro tylko nauczy- 
ciele, nasi przekonają się o, konieczności nauczenia się po 
polsku, mie zaniedbają z pewnością korzystać. z. ofiaro- 
wanego. , im wykładu „Książki, których do- tego użyć 
„a zatóm i, sprawić, trzeba ,. „Są bardzo tanie, Krótko cze- 
brana , „ale, bardzo. praktyczna . „gramatyka Poplińskiego, 
kosztuje, dwa i „pół złp a wystarczający zupełnie «sło- 
„ wnik kieszonkowy., Łukaszewskiego i „Mosbacha 8 złop. 
o Ponieważ zaś, podług rozporządzenia regencyjnego tylko 
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takie książki po szkołach naszych zaprowadzone być 
mają, które są w obu językach; zrozumieć więc to, co 
po polsku w nich jest, nie może być dla nauczyciela zbyt 
trudnóm, byle był choć nieco pilny, gdyż oryginał nie- 
miecki zawsze pod ręką mieć może. Stosownych ksią- 
żek w obu językach nie brak. Nie mamy jeszcze tylko 
katechizmu, któregoby tak nauczyciele, jak dzieci używać 
mogli. Co do tego pozwolę sobie późnićj zrobić przed- 
stawienie przewielebnemu konsystorzowi za zezwoleniem 
pana jeneralnego superintendenta. 

Nową metodę uczenia zagrowadzić wypada w każdej 
szkole już w klasie niższėj Z początku wystarczy, że 
się nauczyciel sam dobrze po polsku czytać nauczy, aby 
dziecko uczyć mógł, i że potem zwolna razem z dzie- 
ckiem w uczeniu języka polskiego postępować będzie. 
W ten sposób zyskamy i my i nauczyciele nasi na czasie 
do uczenia się języka polskiego podług gramatyki. 
Szczególnićj i przedewszystkiem na to baczyć trzeba, aby 
się wyrazy polskie dobrze wymawiało. To jest kónie- 
czne dla Polaków naszych, czytających tylko podłag wy- 
mowy ludowej. Czyje ucho jest przyzwyczajone do wy- 
kształconój mowy polskiej, dla tego nieznośnćm jest pra- 
wie słyszeć nauczycieli, a nawet księży tak prostym mó- 
wiących językiem. Cóżbyśmy powiedzieli, gdyby ksiądz 
w nieukształconym dyalekcie ludowym po niemiecku ka- 
zać, albo nauczyciel uczyć miał w szkole? 

Również konferencye nasze z nauczycielami posłużyć 
nam mogą do ćwiczenia ich w polskiem. W obwodzie 
mego dozoru rozpoczynają się katechizacyą. Na to 
sprowadza się kilka chłopców z najbliższych szkół wiej- 
skich, przy czem znajduje się sposobność do zrobienia wie- 
lu uwag tyczących się nietylko rzeczy samćj, ale i języka. 

Drugą przeszkodą w zaprowadzeniu dwujęzykowój 
metody, jest krótki czas szkolny i nieregularne chodzenie 
do szkoły. W okolicach niemieckich dosyć ma pracy na- 
uczyciel, aby uczniów swoich nauczył tego co jest naj- 
konieczniejszóm. O ile więcćj trudności i mozołu ma 
on u nas, gdzie biedne dziecko wiejskie dwóch języków 
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czyć się musi!  Nauczycielowi przeto trzeba będzie być 
bardzo skrzętnym w używaniu czasu szkolnego i to tyl- 
ko do najkonieczniejszych przedmiotów, a z rozkładu nauk 
wszystko mniej ważne wypuścić! Do religii i przedmio- 
tów najbliżój z nią się łączących, jako do uczenia się 
katechizmu na pamięć i potrzebnych miejsc z pisma św., 
do historyi biblijnój, objaśniania ewangielii i śpiewu, uży- 
„wać należy wyłącznie..języka „polskiego. Tego wymaga 
juź sam czas szkolny. Ale nas kapłanów mających gminy 
polskie jest obowiązkiem najbardzićj na to baczyć, aby 
się dzieci w szkole tak wychowywały, iżby późnićj z po- 
żytkiem kazań naszych słuchały i w polskióm naszóm na- 
bożeństwie udział mieć. mogły. Jedną z najważniejszych 
czynności naszych i prac naszego powołania jest: roz- 
szerzać lepszą znajomość nauki Chrystusa i tego co się 
z nią łączy, wśród naszych tak religijnie usposobionych 
słowiańskich współbraci.  Odbywać może się to tylko 
w drogim tym. języku, który sam Bóg. im-nadał, Oby 
się wielkiego naszego reformatora skarga w polskich stro- 
nach naszych nie powtórzyła: „Boże się ulituj, jakąż 
nędzę miałem, iż prosty człowiek, a szczególnićj po wsiach, 
tak nie prawie nie wie z religii chrześciańskićj.» Pier- 
wsza godzina szkolna w dniu każdym jest w wyższćj 
klasie wiejskiój u nas wyznaczona zwyczajnie. do. religii. 
Używajmy do nićj języka ojczystego jako tego, który 
jedynie do serca przemawia. Religia nie jest tylko rze- 
czą rozumu ale i uczucia; a jako Niemiec, choćby i naj- 
lepiój umiał po łacinie, zawsze jednak po niemiecku 
czuje i mową niemiecką w głębi swego czucia i serca 
się porusza, tak tóż i Polak mówi z Bogiem, a Bóg 
z nim tylko po polsku. Niechże więc pierwsza godzina 
szkolna wyznaczona będzie do języka kościelnego tylko; 
pisanie zaś i czytanie niech się wykłada w obu językach, 
a reszta nauk w większćj części w języku niemieckim. 

W katechizmie powinien nauczyciel starać się o kró- 
tki, i ile możności prosty wykład. Długie wywody prawd 
wiary nie należą wcale, podług zdania mego, do naszych 
szkół wiejskich. Prawdy z luterskiego katechizmu po- 
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trzeba po prostu wyjaśnić, miejscami z biblii, przykła- 
dami z historyi biblijaćj i z potoczonego życia potwierdzić, 
i zakończyć wreszcie kilku napomnieniami płynącemi 
z serca i wynikającemi z prawd przytoczonych. Otóż 
wszystko, czego wymagam w religii od nauczyciela 
wiejskiego. 

O tóm jeszcze wspomnieć mi wypada, że naukę 


w szkołach naszych potrzeba rozpoczynać i kończyć pol- - 


ską modlitwą i śpiewem; bo modlić się do Boga, chwa- 
lić go, i dziękować mu, godzi się tylko w języku oj- 
czystym. 

Jeżeli tak postępować będziemy, wykształcimy sobie 
w szkołach naszych dzieci dostatecznie po chrześciańsku, 
tak iż późnićj przez naukę o spowiedzi i przez kazania 
łatwo nam będzie doprowadzić ich do wiedzy, czego przede- 
wszystkiem człowiekowi do osiągnienia wiecznćj szczęśli- 
wości potrzeba. Tak uczyni się również i wywaganiom 
państwa zadość, gdyż dziecko w szkole potrzebnćj nau- 
ki w głównój mowie krajowej nabierze i wychodząc ze 
szkoły, język niemiecki o tyle znać będzie, iż się będzie 
mogło w nim wydoskonalić w czasie służby wójskowćj 
i dłuższego wśród Niemców pobytu. 

Większą jeszcze niż krótki czas szkolny przeszkodą 
tak dla nas jak w ogóle dla szkół wszystkich, jest niere- 


Sm chodzenie do oły. Kary za zmudę nie wy- 


sfarczają, są tylko powodem niezgód pomiędzy całą gmi- 
ną a sołtysem i nauczycielem. W przykróm przeto położe- 
niu znajduje się często nauczyciel. Doświadczenie uczy, 
co to znaczą kary szkolne! Wyzrać też muszę, że jest 
niesłusznie karać biednych rodziców, którzy żyją z pracy 
rąk swoich i potrzebują dzieci albo do-pracy swój, albo 
do strzeżenia młodszych dzieci, które, wychodząc za ro- 
botą, w domu zostawiają. O tém wiele już rozprawiano 
i radzono, dotąd jednak bez skutku. Może nowe pra- 
wo naukowe zaradzi temu. 

Jeszcze jednćj z głównych przeszkód w zaprowadze- 
niu nowćj metody uczenia w dwu językach pominąć nie 
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mogę. Pytam się, zkąd na przyszłość będziemy mieli 
zdatnych nauczycieli? Potrzebie tej łstwo by zapobiedz 
móżna; gdyby przy reorgonizacyi i podziale dawniejszego se: 
minarium ewangielickiego w Wrocławiu, jedno z nowych se- 
minaryów będących teraz.w.Steinau i Miinsterbergu, w pol- 
skiej okolicy Szląska, w małóm jakićm miasteczku powia- 
tu Sycowskiego, Kluczboreckiego lab -Namysłowskiego, 
założone było. Urządzenie tego seminaryum jak wszy- 
stkich innych mogłoby być zupełnie niemieckie, potrze- 
baby tylko było zatrudnić przy nióm nauezyciela obu ję: 
zyków dobrze świadomego, któryby seminarzystom sło- 
wiańskiego pochodzenia gramatykę w ich języku wy- 
kładał i po polsku z nimi lekcye ich niemieckie po~ 
wtarzał. Jakże łatwo przy takióm seminaryum powstać by- 
łaby mogła polska szkoła ćwiczeń, przy którejby się Pola- 
kom seminarzystom sposobność do praktycznego wykładu 
podawało, a my moglibyśmy czerpać z nićj najlepszą 
mietodę do porządnego wykładu w obu językach. O ileż 
łatwićj byłoby dla rodziców polskich kształcić swe dzie- 
ci na nauczycieli, gdyby taki zakład mieli w pobli 
żu! Ależ to tylko pia desideria post festum, a ponieważ 
jużnie miano względu na nasze 480,000 ewang. pol- 
skich Szlązaków, powinniśmy my księża znów się sami 
postarać zaradzić sobie, i wedle reskryptu król regen 
cyi wybierać sobie w naszych polskich szkołach chłop: 
ców ż talentem i zdatnych na nauczycieli, i umieszczać 
ich w seminaryum, ku czemu nam wysoka władza po- 
pomocną być obiecuje. Ja bo zrobiłem już tak z kilku 
młodzieńcami z tej okolicy, mającymi chęć na nauczycieli, 
i starsłim się w ogóle do moich szkół polskich, dostać 
nauczycieli język polski znających. Jestem tóż tyle szczę- 
śliwym, iż moi prawie wszyscy (11) nauczyciele podług 
nowój metody uczyć mogą. Słabszych z pomiędzy nich 
spódziewam się przez moją naukę tak daleko doprowa- 
dzić, iż i oni z pożytkiem po polsku uczyć będą mogli. 

Zaczem uwagi moje na prędce tylko, bo wśród wie- 
lu czyńtiości zawodu mego zebrane, zakończę, pomówię 
jeszcze o ułudzie, na jaką często przy osądzeniu szkół 
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polskich natrafiamy, będącćj, jak się zdaje, również często 
powodem do fałszywego sprawozdania o nich władzom 
wyższym. W wielu bowiem polskich szkołach znajduje 


sie egzaminu 
jedynie odpowiadają. Przy powierzchownóm przypatrze- + 
niu zdaje się niekiedy, jakoby w niemieckiem w szkole 
daleko postąpiono. -Ale że to tylko się tak wydaje, ła- 
two przekonać się można, jeżeli się w czasie egzaminu 
powyższych menerów nie wyrywa. 

Większą liczbę-dzieci w-każdój szkołe stanowią mier- 
ne i słabe głowy. Nauczyciel więc na to, sądzę, najwię- 
cej baczyć powinien, aby i one tyle przynajmnićj się na- 
uczyły, ile jest koniecznóm. Przedewszystkiem potrzebu- 
ją cne cierpliwości i ustawicznćj zachęty nauczyciela, 
kiedy uczeń uzdatniony sam sobie poradzić potrafi, ma- 
jąc choć tylko skazówki jego. Jako nauczyciel wierny 
powołaniu swemu, wytyka sobie cel najodległejszy, choć- 
by tylko idealny, do którego zdąża; tak téż powinien 
mieć cel bliższy, do któregoby koniecznie każde dziecko 
doprowadzi. Tej zasady niechby się nauczyciel trzymał 
i w polskich szkołach, niechby dbał o ogół dzieci, a nie 
o „pojedyncze głowy. | w tém to właśnie rozpatrując się 
w ogóle, spostrzegam dobrą stronę metody nauki w obu 
językach, gdyż nawet mniéj zdatne albo słabe dziecko, 
któreby z wykładu niemieckiego nic nie korzystało, na- 
uczy się przecież czegoś w ojczystym swym języku i 
nie zmitręży czasu szkolnego. Trzeba wreszcie i na to 
zważać, że pojęcie obcego języka osobną jest zdolnością, 
którćj nie każdemu Bóg udzielił, i że podobnie jak n. p. 
zdatność do muzyki, śpiewu, rysunków i. t d. wcale o 
uzdatnieniu człowieka nie stanowi. Można być- całowie- 
kiem bardzo rozsądnym, a jednak bardzo niezdatnym do 
nauczenia się języków obcych.  Doświadczyć tego można 
bardzo często wśród obcych narodów. Tak tóż jest z r 
naszemi polskiemi dziećmi wiejskiemi; nie zawsze są naj- 
niezdatniejsze te, które najmniejsze w niemieckióm robią 
postępy. 
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Ale się może za wiele rospisałem. Z obfitością ser- 
ca usta mówią. Chwała Bogu, że przyznano wreszcie i 
naszym szląskim Polakom ich prawo językowe po szko- 
łach, i że odstąpiono od onćj czczój pracy wytępienia 
gwałtem mowy ich. Język należy do najdroższych wła- 
sności każdego człowieka, którą go wyższa mądrość ob- 
darzyła. 1 nasz słowiański Szlązak trzymać go się bę- 
dzie; będzie się w nim modlił do Boga, chwalił go, bę- 
dzie mu śpiewał i dziękował jako Panu wszech lu- 
dów i języków jeszcze nawet wtedy, gdy szczątki grobów 
naszych już znikną, a my na tamtym świecie w innych 
językach Pana chwalić będziemy. Abyśmy go z tym wię- 
kszą radością chwalić mogli, bądźmyż mili bracia na tym 
świecie z Pawłem: wszystkiem dla wszystkich, a więc i 
dla naszych Polaków prawdziwymi pasterzami, którzy im 
głoszą ewangielią Pana w pięknćj ich mowie ku zbawie- 
niu ich w kościele i szkole. 


LIUTH 
oP Ec 
š 4 


> z% 
4 dari * 
VNIV. X iAGELL, 


ORACOVIENSIS. 


Nauki tyczące się gminy, życia, zatru- 
dnienia i stosunków wieśniaka. 


(Ciąg dalszy.) 
NAUKA JEDENASTA. 


O xbożu (o roślinach). 


Wstępna uwaga. Nauczyciele wiejscy uczą powszechnie 
historyi naturlanćj ; częścią tój nauki jest botanika, czyli 
nauka o roślinach. Botanika, tak jak zwykle w szkółkach 
wykładana, jest według naszego przekonania nauką za 
mało pożyteczną. Zamiast w najprostszy sposób dać dzie- 
ciom poznać najpowszedniejsze a najużyteczniejsze rośli- 
ny, zapuszczają się nauczyciele wiejscy w naukowe po- 
działy, wykładają obszerną naukę o zewnętrznym skła- 
dzie roślin, o korzeniu, pniu, gałęziach, gałązkach, liściu, 
przysadkach, kwiatach, szypułkach, kielichach, koronach 
kwiatowych, słupkach, pręcikach, miodunkach, kwiatosta- 
nach, o owocu, o wewnętrznym składzie roślin; następnie 
o pożytkach z roślin, ich liczbie, mnóstwie i podziale" i 
t. d.*) Nie dość na tém! Często wdawają się nauczy- 
ciele elementarni w najszczegółowsze uczone rozbiory ka- 
żdój z wymienionych części roślin, n. p. „że pień (łodyga 
może być: 


*) Patrz „Nauka o Świecie ułożona przez A. Kiszewskie- 
go” na klasę Il. szkół elementarnych, od strony 164 do 207. 
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„l, co do własności powierzchni: liściasty, bezlistny, ró- 
wny, gładki, lśniący, mączny, SIWY, kropkowany, plami- 
sty, porysowany, chropawy, szezotkowaty, szorstki, kosma- 
ty it p; 

„2, co do kształtu: okrągły, półokrągły, ściśniony, 
obosieczny, kątowaty, ostrokątowy i t. p. i t. d. 

„3, co do położenia: pionowy, ukośny, podnoszący 
się, zgięty, odgięty i vtd; 

„k, co do treści: zielny, soczysty, mięsisty, %włóknisty, 
rdzeniowaty i t. d. | 

„5, co do trwałości: mocny, kruchy, giętki, słaby, 
obwisły i t. d. 

„6, co do gałęzi i rózg: pójedynczy, gałęzisty, dwu- 
dzielny, trzydzielny, ramienisty, wierzcbołkowy, wiązkowy, 
rosochaty, wiciowaty, rozłogowy. 2 

Pytamy się każdego zdrowo myślącego człowieka : 
na ĉo się dzióćiom w szkółce elementarněj przydać mo- 
że podobny pedantyżm naukowy? Czy mamy dzieci po 
wsiach i miasteczkach wykształcić na uczonych naturali- 
stów? Gdybyśmy każdy przedmiot elementarny tak umie- - 
jętnie wykładali, zaiste! potrzebaby nie do 1% ale do 24 
lat uczniów w szkole parafialnój zatrzymać, potrzebaby 
lud czy to w ziemi czy przy warsztatach pracujący, za- 
mienić w asocyacyą uczonych, w naród złożony Z sa- 
mych doktorów. 


Uczmy raczej rzeczy powszednich, ale pożytecznych; 
uczmy nie wiele, ale uczmy ze względu na przyszłe po- 
trzeby i zatrudnienia dzieci szkółkę odwiedzających. 

Zamiast umiejętnćj botaniki, radzimy uczyć po szkół- 
kach, miaoowicie wiejskich, © zbożach, jarzynach, ziołach 
pastewnych, ogrodowinach, o drzewach owocowych, ro- 
Ślinach lekarskich i trujących. Radzimy zaś uczyć po 
prostu, praktycznie a nie teoretycznie, naukowo. 


*) Patrz: Nauka ò Świecie ułożona przez A. Kiszewskiego, 
stron: 463. 
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Niechaj nauczyciel da i owszem dzieciom wyobraże- 
nie o składzie rośliny i fankcyach każdćj jéj części, ale 
to w sposób najoczywistszy. Nic łatwiejszego, jak wta- 
jemniczyć dziecko w wewnętrzne życie rośliny, 

Nauczyciel przynosi jakąkolwiek roślinę do klasy, np. 
pokrzywę i mówi: 

Czy znacie dzieci tę roślinę? 

Jak się nazywa ta część rośliny, która tkwi zwykle 
w ziemi? (Korzeń). ; 

Która część tćj rośliny, którą widzicie, nazywa się 
łodyżką, listkiem, kwiatem, kielichem, koroną, niteczkami 
pyłkowemi, nasieniem ? 

© Na coż to pan Bóg dał roślinie korzeń? 

Korzeń służy do umocnienia rośliny i do brania pożywie- 
nia z ziemi. Korzenie są to niby nogi rośliny, aa których 
się wspiera, a zarazem niby usta, któremi ssie pokarm z ziemi. 

Czy wszystkie rośliny jednakowe mają korzenie? 

Jakie korzenie ma żyto, dąb, ziemniak, marchew, czo- 
snek, kapusta, koniczyna, bedłka, mech i. t. d? 

Co jest pożywieniem roślin? 

Najgłówniejszćm pożywieniem roślin jest woda i różne 
tłustości pochodzące ze zgniłych zwierząt, roślin, gnoju, wa- 
pna, gliny i t. p. 

Czy więc ważną częścią rośliny jest korzeń? 

Cóż się staje z rośliną, gdy się korzeń zniszczy? 

Dla czego wśród lata gorącego podlewa ogrodnik 
drzewka i skrapia warzywa? 


Dla czego wśród upałów więdną i żołkną trawy i inne 
rośliny ? czy od gorących promieni słońca, czy tóż dla 
tego, że ziemia spiekła nie ma w sobie wilgoci ? 

Z czego przekonywamy sie, że roślina nietylko wody 
ale i różnych tłustości potrzebuje ? 


Bo na rolach jałowych, na piaskach, nie udają się zboża 
i inne rośliny, chociażby wśród mokrego roku. 


Czy wszystkie rośliny wciągają te same pokarmy 
w siebie ? 
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Zkąd się przekonywamy, że tak nie jest? 

Ztąd się przekonywamy, że różne rośliny różnych pokar- 
mów potrzebują, iż n. p. po lnie nie uda się pszenica, ale 
trzeba pole pierw grochem zasiać. Z czego wynika, że groch 
potrzebuje innego pokarmu i pszenica także innego. 

Czy każda roślina potrzebuje jednakićj ilości pokarmu? 

Nie każda, bo n. p. mech potrzebuje bardzo mało pokar- 
mu i na kamieniach rośnie, a pszenica tylko na mocnćj roli. 
Sosny pięknie wyrastają na piaskach, dęby tylko na tęgich 
gruntach, olszyna tylko na mokrych miejscach. 

Jakim to sposobem żywi się roślina wilgociami i tłu- 
stościami, które ciągnie z ziemi? 

Jak dziecię usteczkami chwyta pierś matki i pokarm z nićj 
ssie, tak roślina przypina korzenie i korzonki do ziemi i ciąż 
gnie z nićj pokarm. Tenże pokarm idzie z korzeni w łody- 
żkę, z łodyżki w gałązki, listki, kwiat i owoc. Wewnątrz 
każdćj rośliny są jakoby żyły; a jak w żyłach ludzkich i zwie- 
rzęcych krew krąży, tak w roślinach krążą.różne soki, któ- 
rych każda roślina najwięcój ma na wiosoę, jak to widzimy 
na drzewach, które po zimie miazgę pod korą dostają. 


Dla czego drzewo usycha, gdy się z niego korę odrze? 

Do czego służą listki i kora? 

Do czego służy roślince łodyżka, u drzewa odziomek ? 

Roślina nietylko korzonkami, ale także listkami i korą po- 
karm ssie, Listki i kora mają w sobie drobne dziureczki, któ- 
remi wilgoć z powietrza ciągną. Można powiedzieć, że listka- 
mi roślina oddycha, bo wciąga w siebie jak człowiek po- 
wietrze i znów wypuszcza. 

Jaka jest najpiękniejsza część rośliny? (Kwiat). 

Których roślin kwiaty są najpiękniejsze ? 

Które kwiaty mają zapach? 

Co wydaje kwiat? (Owoc). 

Wymieńcie dzieci rozmaite owoce drzew, krzewów, 
zboża, ogrodowin, ziół polnych, łącznych, wodnych? 

Które rośliny pielęgnuje człowiek z przyczyny owo- 
cu, które z przyczyny ziarna, korzeni, łodygi, odziomka, 
liścia, trawy, które z przyczyny kwiatu? 

Które: rośliny uprawia rolnik? 


1) Zboża, jako to: żyto, pszenicę, jęczmień, owies, ta- 
tarkę, groch, proso; 

2) ogrodowiny, jako to: ziemniaki, brukiew, buraki, rze- 

` pe, kapustę, marchew, pietruszkę , eybulę, ogórki, 
dynie i t. d.; 

3) trawy i xioła pastewne, jako to: wikę, koniczynę, 
mięszaninę, lucernę, sporysz, kostrzewę, stokłosę, tra- 
wy miodowe, trawicę, owsik, brzankę, wrotycz i td. 

4) rośliny olejne, jako lo: rzep zimowy i latowy, rydz, 
konopie i len. 


Czy znacie dzieci każdą z wymienionych roślin? 

Niechaj każdy z was przyniesie jatro po jednćj z tych 
roślin ? 

Żyto. Którego zboża najwięcćj rolnicy nasi sieją i 
srzpątają ? 

Jakie to jest przysłowie o żytku? 

Kto ma żytko, to ma wszytko ? 

Jak to być może? 


Kto ma dość żyta, ma dość mąki i c”leba, ma dość pa- 
szy dla inwentarza, ma dość mierzwy ; wreszcie za żyto naj- 
więcćj gospodarze dostają pieniędzy; a więc kto ma żytko, 
ten ma wszytko. 

Któż mi z was potrafi opisać, jak żyto wygląda ? Kie- 
dy żyto sieją, kiedy takowe dostaje kłosów, kiedy kwi- 
tnie kiedy schnie, kiedy je sprzątają ? 

Kiedy najlepiój siać żyto? 

Cztery tygodnie przed ś. Michałem aż do dwóch tygo- 
dni po ś. Michale. 


Jakićj roli wymaga żyto? 

Żyto rodzi się prawie “na każdćj roli: na moenćj, na 
miernćj, na słabój, tylko nie na szezerku i żółtym piasku. 

Co jest więc pewniejsze, żyto czy inne zboże? 

Żyło jest najpewniejsze, t. j. tam gdzieby się może udało 
ə może nieudało inne zboże, żylo zawsze najpewnićj się uda; 
Da mróz i na posuchę także najwytrzymalsze jest żyto, tylko 
wilgoci zbytecznćj nie lubi. 


Z jakićj roli ziarno żyta jest najlepsze ? 
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Z roli górzystój i nieco piasczystój. 

Któż mi z was opowie wszystko co wie o siewie 
żyta ? 

Żyto sieje się najwięcćój w ugorze, po koniczynach i po 
zbożach strączkowych, jak po grochu i wice. Im rola jest mo- 
ceniejsza, lepiej wygnojona i lepiej uprawna, tym rzadzićj się 
sieje, bo żyto się krzewi, szczególnie ten gatunek żyta, który 
krzycą nazywają. Najlepszy czas na siew żyta jest miesiąc 
wrzesień i październik. Im rola jest lżejsza, tém rychlćj siać 


trzeba, na mocniejszćj późnićj, a na mokrćj na ostatku. Naj- 
późnićj zaś siać można żyto na świeżćj mierzwie. 


Ponieważ mokry grunt nie sprzyja żytu, cóż więc po- 
winien rozumny gospodarz uczynić, który ma niskie i mo- 
kre role ? 

Powinien rolę osuszyć przez wybicie rowów i wykopa- 


nie głębokich przecznie, aby woda spadek miała a ziemia się 
osuszyć mogła. Kto mokrą rolę osuszy, ten więcój zrobi, niź 


gdyby ją najlepićj wygnoił. 

Jak wilgoć żylu szkodzi? 

Kiedy rola jest mokra, rzuca się stokłosa i wszelkie ziel- 
sko, żyto przydusza i ziarno bywa mizerne, bo nie może tak 
wyrość, jak na takićj roli, gdzie sobie swobodnie samo tylko 
rośnie. 

Czy niewyrośnięte, chude ziarno dobre iest na zasiew ? 


Wcale nie; bo jakże może nędzne ziarno bujne zboże 
wydać? 


Cóż więc uczynić powinien gospodarz mający chude 
ziarno ? 


Powinien nabyć żyta do siewu z górzystej lub piasczy- 
stój roli; w ogóle dobrze jest, co kilka lat przemienić ziarno 
na lepsze. 


Czy pożyteczny jest gęsty siew żyta? 


Gęsty siew mało ziarna i słomy wydaje; żytnia ozimina 
krzewi się w grzępki, dla tego potrzebuje miejsca do rozkrze- 
wienia się. Osobliwie rychłe siewy nie powinny być za gę- 
ste, bo im wcześniejszy siew, tym więcej czasu ma do roz- 
krzewienia się. 
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Kiedy gospodarz rolę uprawi i żytem obsieje, komu 
wtenczas powierzyć powinien wzrost jego ? 

Panu Bogu; bo człowiek do wzrostu rośliny przyczynić 
się na włos nie może; jedynie Bóg daje deszcz, ciepło i po- 
gody. 

Czy piękny widok sprawia rola bujną oziminą pokryta ? 

Czy jest wielkim grzechem niszczyć i wypasać cu- 
dze zboża? 


Kto zboże na polu niszczy, taki jakby z komory chleb 
kradł. 


Czy lepićj sprzątać żyto wtenczas, kiedy się przestoi, 
czy też zanim ziarno w kłosie zupełnie zeschnie? 

Lepićj prędzćj niż za późno sprzątać; bo przy wielkićj 
dojrzałości ziarno wypada i dostaje twardćj skórki, a słoma 


za nadto usycha i staje się mnićj smaczną i pożywną paszą 
dla bydła. 


A czy wiecie, zkąd mamy żyto? Wszakże ono nie 
rośnie dziko na naszych polach. 


Żyto mamy z Azyi. Przyniosły je podobno dzikie ludy, 
kiedy Europę przed wieki napadły i zniszczyły. Byli to Hu- 
nowie, którzy żyto z sobą do nas przynieśli. Bóg więc tak 
zrządził, że chociaż kraje nasze zburzyli, to przynajmnićj 
zostawili nam to użyteczne ziarno, którćm miliony ludzi się 
ZYWI. 


' Wymieńcie wszystkie pożytki, jakie mamy z żyta? 
Z czego palą spirytus? 
Także ze żyta. 


zee Zanna y 


Czy gorzałka jest szkodliwa, czy tóż użyteczna? 


Użyteczna jest wtenczas, jeżeli jéj dorosły człowiek przy 
ciężkićj pracy miernie zażywa; ale jest trucizną, kiedy się czło- 
wiek gorzałką upaja, bo trunek ten wypala wnętrzności i wszystkie 
siły marnuje. Na starość człowiek od pijaństwa dychawicy do- 
staje. A co najgorsza, największe grzechy popełniają ludzie 
w pijaństwie, bliźnich swoich gorszą, Boga obrażają a duszę 
zatracają. Jeżeli więc dzieci kochacie Boga, jeżeli chcecie stać 
się ludźmi poczciwymi, jeżeli chcecie żyć szczęśliwie na tym 
pięknym bożym świecie i doczekać się szczęśliwój starości, 


nie próbujcie nigdy gorzałki | 


— 185 — 


Pszenica. Po życie, które jest drugie nasze zboże 
oziminne, czyli zimowe? (Pszenica). 

Ile gatunków pszenicy znacie? 

Dwa są główne gatunki pszenicy: biała i żołla, 


Która jest lepsza ? 

Biała jest lepsza, ale wymaga mocniejszćj roli. Najpię- 
kniejsza biała pszenica jest kujawka i sandomirka, t, j. psze- 
nica siana w Kujawach i w ziemi sandomirskiej. 


Które zboże lepszej wymaga ziemi: żyto czy psze- 
nica? 


Pszenica, bo zboże to udaje się tylko na mocnćj, dobrze 
uprawnćj i dobrze uleżałćj roli. Najlepsza rola pod pszenicę 
jest glina lub czarna ziemia. Zresztą i na Średnićj ziemi się 
uda, ale musi być rola dobrze z zielska wypleniona i dobrze 
gnojem doprawiona. 


Czy można siać pszenicę po innćm zbożu? 


Pszenicę siać można po każdćm inném zbożu, byle tylko 
rola nie była zaperzona. Wybornie się pszenica udaje po rze- 
piu i koniczynie, bo tak rzep jak koniczyna długiemi swemi- 
korzeniami ziemię rozkrusza, a liściem opadłem użyznia; ale 
nie dobrze siać pszenicę tam, gdzie się koniczyna nie udała, 
bo się puści pórz i pszenicę przydusi. Pamiętać trzeba, że 
pszenica koniecznie wymaga roli czystćj i pulchnćj. 


A czy szkodzi mokrość pszenicy? 


Pszenica lepićj od żyta udaje się na niskich gruntach; je- 
dnakże mokrość jéj bardzo szkodzi; i dla tego mokrą ziemię 
trzeba poprzednio rowami osuszyć. 


Jak trzeba siać pszenicę: gęsto czy rzadko? 

Nie trzeba siać za gęsto; bo pszenica tem bardzićj pędzi 
w górę, im więcćj ma miejsca do krzewienia się. 

Kiedy jest najlepszy czas siewu pszenicy ? 


Dwie niedziele przed ś. Michałem i dwie po; ale lepićj 
jest siać przed niż po ś. Michale. 


Czy można zżynać pszenicę na spozimku? 


„ Kiedy bardzo bujnie rośnie i gospodarz się obawia, żeby 
się nie pokładła, wtenczas dobrze jest pożąć pićrze czyli li- 


ście pszenicy, ale trzeba to uczynić bardzo ostrożnie i Wcze- 
śnie, nim się wybije w słomę. 

Kiedy najlepićj sprzątać pszenicę ? 

Nie trzeba czekać, aż zupełnie stwardnieje i zeschnie się ; 
bo wtenczas wiele się wykrusza i ziarno nie tyle dobrćj mąki l 
daje, jak sprzątaięte w swoim czasie. 

Jakie są pożytki z pszenicy? 

A czy wiecie dzieci, zkąd mamy pszenicę? 

Pszenica pochodzi z Azyi, i tam dziko jak trawa rośnie. 
Jest to najstarsze zboże, jakie ludzie uprawiają. Nieżawodnie 
już Abraham jadał chleb pszeniczny. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


T 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Kasa chorych dla członków Towarzystwa Pedagogicznego 
w okręgu Wiłosławskim. 


Z serdeczną radością pospieszamy odebranym listem, nie 
żej „zamieszczonym, donieść czytelnikom pisma naszego o zało- 
żeniu nowćj nader użytecznej instylucyi wśród. czynnego. To: 
warzystwa Pedagogicznego- w.Miłosławiu. Życzymy, by jak 
najwięcćj podobnych. kas. chorych powstało po kraju, i niech 
nam wolno będzie wyrzec nadzieję, że jeszcze znajdą się 
spipohalae osoby, które tak zbawienny pomysł w życie wpro- 
wadzą. 


Kochany Bracie! Załącznie posyłam ci w odpisie Usta- 
wę kasy chorych dla Towarzystwa Pedagogicznego w okrę- 
gu miłosławskim istniejącego. Wiedząc, jak szczupłóm po- 
wszechnie jest uposażenie posad nauczycielskich, i jak nie- 
stosunkowóm wynadgrodzenie prac i trudów ich powołania, 
oddawna już nad tóm przemyśliwałem, jakby ich, choćby 
w czemkolwiek w. razie jakiego upadku, wesprzeć i od zu= 
pełoćj zniszczoty bytu materyalnego ocalić. Jedną z pomię- 
dzy najbardzićj człowiekowi dojmujących dolegliwości, a mo- 
że i jedyną jest niezawodnie choroba; a z jakąż łatwością 
ż powodu i*w skutek swego zatrudnienia, popaść w nią 
może nauczyciel. Trud bowiem nauczyciela elementarnego, 
dla zupełnego prawie braku domowego wychowania dzieci 
przez rodziców, jest trudem twardym, a tym twardszym, że 
tak mało jeszcze uznanym. Umysł zniękany, ciało zmęczone, 
a poza szkołą nie pokrzepiającego po całodziennećm utru- 
dżeniu tak duchowóm jak cielesnóm, owszem dręcząca troska 
i kłopotliwość o kawałek chleba dla siebie, żony i dzieci swo 
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ich: nie sąż to usposobienia mogące i najsilniejsze zdrowie 
nadwerężyć i o chorobę przyprawić?  Ulegnie nauczyciel 
wreszcie jakićj ciężkićj chorobie, wtedy albo przyzywa leka- 
rza na pomoc, i drogo go i lekarstwa opłacając, cały swój 
szczupły zasób ledwie na utrzymanie życia wystarczający wy= 
daje, albo téż bez pomocy lekarskiej — co się zwykle na 
wsi odległój od miasta dzieje — pada ofiarą. Takie i tym 
podobńe uwagi naprowadziły mię na pomysł zawnioskowania 
a następnie założenia kasy chorych wśród tutejszego Towa- 
rzystwa Pedagogicznego. Świeży zaś tego rodzaju wypadek, 
który się tu u nas wydarzył, skłonił mię do natychmiastowego 
ziszczenia powyższego pomysłu. Wiadomo ci zapewne, że 
tutejszy nauczyciel Fajerski w zeszłym roku przez trzy miesią- 
ce ciężką i nehe PROMA. był złożony oborobą.  Opłacając 
lekarza i aptekę, byłby się niezawodnie do szczętu zniszczył 
i całorocznych pozbawił dochodów, gdyby nie pomoc z wszel- 
ką gotowością udzielona mu przez naszego prawdziwie sza- 
nownego współobywatela i współczłonka „Seweryna Mielżyń- 
„skiego; i to z szczerćj miłości braterskićj, bez jakićjkolwiek 
chętki błyszczenia i okazania swćj dobroczynności przed Świa- 
tem, jak to powszechnie się dzieje. Na zgromadzeniu tedy 
Towarzystwa: Pedagogicznego w Gozdowie dnia 28. listopada 
„r. 2. przedstawiłem mój pomysł zebranym członkom, Przy- 
jęto go jednomyślnie, a celem wypracowania projektu dô usta- 
wy rzeczonćj kasy, uchwalono komisyą złożoną z trzech człon- 
ków, do której wybrano ks. Skrzyszowskiego z Sokolnik, 
nauczyciela Wallo także ztamtąd i nauczyciela Liczbańskiego 
z Szamarzewa.  Wypracowany przez siebie projekt podała 
komisya pod obradę Towarzystwa na miesięcznóćm zebraniu 
w Nowćjwsi dnia 19. grudnia r. z. Po uchwaleniu i przyję- 
ciu ustaw, wybrano na opiekunów kasy chorych tych samych 
członków, co i do kómisyi, l. j. ks. Skrzyszowskiego, na- 
uczyciela Wallo i naucz. Łiczbańskiego; a na posiedzeniu To- 
warzystwa dnia 20. lutego r, b, w Miłosławiu, rzeczywisty na- 
«stąpił zawiązek kasy przez składkowanie według przepisów 
uchwalonćj ustawy. Ob. Mielżyński złożył od_ razu. 20. lal., 
inni zaś członkowie za pierwsze pólrocze składki ogółem. 7tal., 
a więc zasób kasy wynosi obecnie. 27 tal. — Spodziewam się, 
kochany bracie, że pomysł ten a raczćj Jego urzeczywistnienie 
(boć u nas wiele pomysłów a mało czynu) z serca pochwalisz, 
i w twojóm piśmie załączoną ustawę ogłosisz. Dobrzećby by- 
ło, żeby wszędzie podobne kasy zakładano; ileżby to pocie- 
szenia i ulgi w ciężkićm choroby cierpieniu sprawić. tém. mo- 
żnal  Podaniem do publiczoćj wiadomości naszćj ustawy. mo- 
że się w niejednym o szkolnictwie i nauczycielstwie -dobrze 
myślącym dobre a szczere chęci obudzą, i do, działania je- 
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ślić nie w inny to przynajmnićj w ten sposób nakłonią. Oj! 
biadaby nam, gdybyśmy do tego stopnia odrętwieć mieli, że- 
hy już nic zgoła z plugawego barłogu lenistwa poruszyć nas 
nie zdołało! O innych pracach i zabawach wspólnych nasze- 
go Towarzystwa Pedagogicznego późnićj ci doniosę. 

Miłosław dnia 24. maja 4851. 

Pozdrowienie braterskie | Twój brat 

Ks. Tułodsieckt. 


USTAWA 


kasy chorych dla Towarzystwa Pedagogicznego, w okręgu 
Miłosławskim istniejącego. 


RZA 
Istniejące Towarzystwo Pedagogiczne okręgu Milosławia 
zawięzuje, obok kasy towarzystwa Pedagogicznego, kasę ce- 
lem przyjścia w pomoc tym nauczycielom, którzy z grona tego 
chorobą złożeni zostaną. 
4 bę 
Rok rachunkowy kasy ów nastąpi z dniem Ago sty- 
cznia r. p. ać CP ATW TÓW 00100 1 


Opiekunami kasy chorych są trzej członkawie Towarzy- 
stwa Pedagogicznego, obrani większością głosów. 
4 


Każdy członek Towarzystwa Pedagogicznego, chociaż sam 
nie jest nauczycielem, winien złożyć składki rocznćj pr j 


A r. 


ajz 
mo “zit. polskie, opłacając takową z góry „w dwóch ratach 
na konferencyach nauczycielskich, które w miesiącach styczniu 
i lipcu się odbędą. — Wszelką wyższą składkę ofiarowaną 
przez członków tegoż Towarzystwa, jak niemoićj wszelki datek 
przez osoby nienależące do grona tego złożony, z wdzięczno: 
ścią się przyjmuje. 


D O; 

Członek każdy, wstępujący do Towarzystwa Pedagogi- 
cznego, winien na wstępie złożyć całkowitą półroczną składkę, 
bez względu na czas, w którym wstępuje. 

6 > 


Występujący z Towarzystwa Pedagogicznego nie może żą- 
dać zwrotu składek, chociażby i w tym czasie żadne nie były 
zaszły wydatki. . 


= 
Składki powyżćj wzmiankowane składają się na ręce je- 
nego z opiekunów kasy, którego ci z pomiędzy siebie na 
ten cel obiorą. 


- 
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Każdy nauczyciel, który jest członkiem Towarzystwa Pe- 
dagogicznego, ma prawo w miarę funduszów kasy żądać wspar- 
cia, skoro on,łub jego filia. choroba długo-trwałą i piebez- 
pieczną złożony zostanie, i uleczenie takowćj znaczniejszych 
wymaga nakładów pieniężnych. Choroby zaś wszelkie, któ- 
rym przez domowe lekarstwa zaradzić można, albo które nie 
zbyt wielkich wymagają WISRKÓW, uwzględnione być nie mogą. 


Każdy nauczyciel lub familia jego złożeni chorobą a po- 
trzebujący wsparcia, winni o tém donieść opiekunom kasy, 
którzy w nagłych przypadkach upoważnieni są udzielić na- 

iast wsparcie. W przypadkach zaś mnićj naglących, To- 
warzystwo samo na pierwszćm zgromadzeniu swojóćm przez 
większość głosów stanowi, czy i o ile zgłaszający się o wspar- 
cie ma być uwzględniony. W razie równości głosów, rozstrzyga 
dyrektor Towarzystwa o udzieleniu lub odmówieniu wsparcia. 

8. 10. 
’ W przypadku gdyby fundusze Towarzystwa nie wystar- 
czyły na pokrycie nieodbitych wydatków, natenczas człon- 
kowie Towarzystwa Pedagogicznego zobowięzują się do. nad- 
jeskładki, która przecież nie ma przenosić zwyczaj- 
nćj składki jednorocznej. 
MLE 

Rendant kasy uskutecznia wypłatę li za asygnacyą wszy- 
stkich opiekunów. 

Sauta, 

Rendant kasy winien każdego czasu złożyć rachunek 
z dochodu i wydatku kasy, skoro albo przez samego dyre- 
ktora Towarzystwa Pedagogicznego, albo téż przez większość 
członków Towarzystwa o to wezwany będzie. Z obowiązku 
zaś, corocznie na zgromadzeniu styczniowém winien na piśmie 
wykazać i kwitami udowodnić, w jaki sposób dochód uży- 
tym został, event, jaki pozostał remanent. 


$. 43. j 
Pozostałość kasy ma. być wydana na. procent i umie- 
szczona według zdania opiekunów. 
8. 14. 
Gdyby nauczyciel zasługujący na wsparcie z kasy tćj, 
padł ofiarą choroby, natenczas wsparcie to odbiera pozostała 


familia. 
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2746. 
Koszta pogrzebowe zmarłego nauczyciela ponosi Towa- 
rzystwo, 
Miłosław dnia 20go lutego 1851. 


ROZMAITOŚCI. 


Lacne słowa J. Lelewela. 


Imię Lelewela znane jest w całćj Polsce, w całym świe- 
cie uczonym; znane jest i wśród ludności Brukseli, które miasto 
go szanuje, jako patryarchę polskiego. Lelewel jest jednym z naj- 
uczeńszych ludzi w świecie; jego prace w zadumienie czło- 
wieka wprawiają. Również w miłości ojczyzny i w cnotach pry- 
watnych, mało dotąd ludzi mu zrównało. Dla tego imię Lele- 
wela, jako prawdziwego mędrca polskiego, z najwyższą tylko 
czcią wspominane bywa, a życie jego poświęcone trudom, pra- 
com i cnotom, wszystkim za wzor służyć może. Jak mało, 
jak wcale nie posiada miłości własnéj, jak umie cenió trud i 
nauki innych, okaże się z tego, co następuje. 

Znakomity historyk Bielowski we Lwowie wydał nieda- 
wno uczone historyczne dzieło „Wstęp krytyczny do dziejów 
Polski” w któróm nowe światło rzuca na najdawniejsze 
czasy ludów słowiańskich, włącznie szczepu polskiego. 

Dotąd pierwszym historykiem, powiem patryarchą między 
historykami polskimi, jest Lelewel. Uczeni, głos powszechny, cały 
naród polski pierwszeństwo to mu przyznał. Na tak wysokióm 
stanowisku, jakże łatwo stać się zarozumiałym, jakże łatwo obu- 
dza się miłość własna. Tymczasem 66 letni starzec, którego 
śty i ostałni tom w tych dniach uczonego dzieła „Polska 
wieków średnich” druk opuścił, rozbierając prace Bielow - 
skiego, następującemi odzywa się słowy, pełnemi męzkiego 
serca i natchnienia, pełnemi własnćj abnegacyi: 

„Ledwiem wyprawił do druku tom czwarty i ostatni Pol- 
ski średnich wieków, aliści w dni kilka otrzymuję dzieło Au- 
gusta Bielowskiego: wstęp krytyczny do dziejów Polski, we 
Lwowie, 1850 wydane. 

Po czterdziestu tedy leciech, Cholewa nowe, z gruntu 
nowe uzyskuje przepracowanie. Wy! lubego sercu memu 
wspomnienia, a drogićj pasz; Samuelu i Wincenty Bandtke, 
Daniłowiczu Igaacy, wy! z którymi wspólnie w swojim czasie 
potrącaliśmy dzieję narodowe, wy nie możecie już podzielać 
pociechy z tego, że powstali po nas zdolni pracownicy, do- 
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statnićjszymi niż my opatrzeni środkami, którzy daleko za sobą 
zostawiają nas. Dla mnie dostał się jeszcze tćj pociechy udział, 
gdy z pomiędzy ukazujących się świateł, dzieło Bielowskiego, 
pola, którem zwiedzał, porze na nowo, posypuje sejbą ziarna 
dojrzałego, pokrywa wybujałym plonem. 

„Bezpośrednio to dzieło tyka me trudy Polski średnich 
wieków. W myśl jego, należałoby mi wiele stanowisk na 
nowo rozważyć, przetrawić; umocować lub przetworzyć. Na- 
leżałoby: ależ, nie moja to już rzecz; ni położenie, ni środki, 
ni siły po temu. Goniąc 66 rok życia na te ostalnie liczyć 
się nie godzi. Za młodszych lat czułem- zawsze niedostatek 
zrzódeł i materjałów do badań mojich: dziś ledwie niezupełnie 
z nich wyzuty, jakim sposobem mógłbym przyrządzać książnicę 
do przedmiotu stosowną a zasobną? Aby mieć na swój użytek, 
choć wydane kromki, pisarzy starożytnych każdej chwili na 
zawołanie, obcych z wieków średnich dziejarzy, badawcze 
nowszych do rozważania płody: aby zasobić się w to wszy” 
stko. wielkieby czynić wypadało nakłady, do których nie ma 
ressursów — żadnych — a głyby były, wieleż to czasu by 
wszystko zgromadzić? wieleżby to czasu upłynęło potym, 
aby się z przedawnioną na nowo oswojić znajomością, lub 
obeznać z nieznanymi?  Lataby schodziły, lataby przyby= 
waly, które się zawzięcie sprzysięgły na wyniszczenie sił ży- 
wolnych. Precz więc, precz odemnie myśl przebadywania 
tego co było przed czterdziestu laty zajmującym trudem. Dziś 
inne są na barkach mozoły. *) i 

„Z tym wszystkim, mimo niedostatku zrzódeł i materjałów, 
niemal w każdym tomie były niejakie przepracowania prze- 
cierające śniedź przestorzałego trudu, albo nowym titulem po- 
krywające papierowe voluminów kartki, w każdym niemal do- 
rywczy co myśl przyniosła znalazł się dodatek, Były to osta- 
tnie wysiłki, coraz słabsze drgania, opóźnieniem przeciągane, 
które dłużćj ponawiać się nie mogą. AN 

„W tym tóż IVtym tomie, znajdują się nowo skreślone 
artikuly, do artikułów tomu poprzedniego dodatkowe; nota 
o kamiennych wendickich napisów okruchach, w artikule 
o drzwiach kościelnych XVI, jest dodatkiem do tego co się 
o czci bałwochwalczćj Sławian powiedziało. Na ostatek wy- 
stępuje i ten dodatek spowodowany nadejściem dzieła Bie- 
lowskiego. Nie zamierzam z niego wyczerpywać wszystko do 


"**) Mam nieco starożytnych pisarzy, ale nie tych co potrzeba; mam 
nieco publikat prawodawstwa narodowego, mam moje wypisy kronik 
lub annałów z rękopismów, co dziś dla mnie przedstawia chaos; mam 
me nolaty czyli skazówki do verifikowania w dziełach których nie- 
mam. Co mam, widać z mych trudów w ciągu upłynionych lat dwó- 
dziestu które chramają z powodu niedostatku. 
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tego ćo było zawsze osnową mych przebadywań, ani się 
przyglądać wszystkim szczegółom trafnie lub dowcipnie wy- 
toczonym, te tylko podniosę, -które Ścieżki moje zmyliły lub 
chrostem zawaliły.” PI 

W czasach naszych tak pretensyjnych, życzylibyśmy aby 
każdy, a zwłaszcza młodzież, powyższych pełnych męzkićj 
powagi, uznania i zaparcia się miłości własnćj słów Lelewela 
ną pamięć się nauczył. Wyznajemy otwarcie, żeśmy nie mo» 
gli ich odczytać bez wzruszenia, ani tćż nie podać ich czytel- 
nikom pisma naszego. Zresztą miłą byłoby dla nas rzeczą, 
gdyby ustęp powyższy zachęcić mógł do nabycia dzieła tek 
szanownego męża, którego prace zaszczyt czynią narodowi. 


Przegląd miesięczny. 

POZNAŃ. Interes w publiczności dla sprawy wyższych 
szkół w Księstwie naszém obudzony, ustał razem z rozwią- _ 
zaniem. sejmu-w Berlinie. Wnioski bowiem: Cieszkowskiego 
o założenie wyższego instytutu w Poznaniu, i Zołtowskiego 
o założenie nowego gimnazyum katolickiego i śzkoły realnej, 
nie przyszły wcale pod obrady sejmowe. Komisya oświad- 


310.7. 


wozdania. i 

I tak komisya powiada, że rząd już dosyć dla nas uczy- 
nił we względzie szkół; że wszędzie teraz wychowanie pu- 
bliczne inaczćj u nas wygląda, jak przed 50 laty; że nawet 
więcćj dla nas uczynił niż dla innych prowincyi; że na szkoły 
elementarne płaci rocznie 32,427 tal. 25 sgr. 7 fen., na se- 
minarya duchowne 8,000 tal. na seminarya nauczycielskie 
16,000 tal. i na gimnazya 46,838 tal., ogółem 402,427 tal. 
26 sgr. i 7 fen: 

Na to odpowiadamy. W r. 1792 przypadała jedna wyż- 
szą szkoła na każde 82,47% ludności polskićj: dziś pod pa- 
howaniem pruskióm w W. Ks. Poznańskićm, po upływie pół 
wieku z góry, "przypada tylko jedna szkoła wyższa: na każde 
„90,000 ludności, *) W r. 14790 było n: p: w ziemi wieluń 
skićj tyle szkółek elementarnych, że każdy. 27 człowiek od- 

*) Patrz: Historya szkół w Koronie i w W. Ks. Litewskićm, pr 
Józefa Aklicoońcwa, Ga Ii, str. gej y aa” BEE 
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bierał wychowanie elementarne; dziś po upływie pół wieku 
z góry, po 30 letnim pokoju, nie ma w W. Ks. Poznańskićm 
takiego stosunku uczących się dzieci w szkołach elementar- 
nych do ogólnćj ludnosci, pomimo że rząd przynagla lud wiej- 
ski do posyłania dzieci do szkoły, buduje i uposaża szkoły 
kosztem gmin. *) (Co się tyczy funduszu, który rząd prze- 
znacza ma szkoły w Księstwie, odwołujemy się do tego, coś- 
my z Źródeł przytoczyli w marcowym zeszycie pisma nasze- 
go na r. b. str. 94 i 95, gdzie pokazuje się, że samo kole- 
gium jezuickie poznańskie, oprócz innych wielkich sum, jakoto 
14 dóbr i 43 w Poznaniu nieruchomości, oprócz 24,280 złt. 
i 9 groszy, które rocznie płacono z dóbr Dębina, Piotrkowa, 
Jeziórek, Siekierek i Wydzierzewic, posiadało w kapitałach 
na różnych dobrach przeszło 2 miliony złotych polskich. Mimo 
to rząd się domaga, aby tam gdzie nowe szkoły u nas mają 
powstać, powstawały kosztem ludności. I tak tóż realna szkoła 
międzyrzecka. (jak zapewnia. Goniec Polski r. II, No. 113)— 
ufundowaną została po większćj części z kar pieniężnych, 
które kilku obywateli W. Księstwa za udział swój w powsta- 
niu 4830 r. zapłacić musiało, a miasto Międzyrzecz dało dom. 


Budynek gimnazyalay w Ostrowie wystawiły własnym ko- 


pelen. powialy: ostrzeszowski, pleszewski a mianowicie oda= 
lanowski. Jak wiadomo, żądał rząd, aby szkołę realną w Po- 
znania miasto swym kosztem założyło; również w Śremie 
gimnazyum powstać ma z funduszów miasta i okolicy. — Zwa- 
żywszy to wszystko, wcale spodziewać się nie można, aby 
rząd kiedykolwiek z własnych funduszów założył uniwersy= 
tet w Poznaniu, lub choćby tylko wyższą jaką szkołę, albo 
ażeby powiększył pensye nauczycieli elementarnych. 


ŚREM. Do rady szkolnćj Księstwa nadeszło już podo- 
bno przyzwolenie ministerstwa na założenie polskiego gimna- 

|.w-Śremie. Pozwolenie to ma być wszakże połączone 
z pewnemi warunkami, których gmina tego miasta dopełnić 
obowiązana, jeżeli chce u siebie owo gimnazyum posiadać. 


MIŁOSŁAW. Na dniu f9tym maja, wśród pięknój pogody, 
odbyła się majówka w Miłosławiu w tak łicznóm gronie dzie- 
ci, nauczycieli i różnych gości, jak rzadko gdzie. „Około 700 
dzieci zgromadziło się z szkoły miłosławskićj i okolicznych 
wiejskich, razem z swymi nauczycielami, do lasku, gdzie od 

ciój godziny rano aż po południu bawiono się w różne gry, 
przy muzyce z dętych iństramentów, wykonanćj przez naŭ 
czycili KIGFZY” jak w ogóle w pracach swego zawodu, tak 


"i w muzyce chwalebną okazują gorliwość. Znany z niezmor- 


*) Tamże str. 450 i 451. 
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dowanćj czynności:ksiądz proboszcz. Tułodziecki kierował całą 
tą uroczystością wiosenną, a państwo Mielżyńscy urządzili 
dla dzieci loteryą z 300 fantów złożoną. Kto się chce prze- 
konać, ile dobrych owoców wydaje wytrwała praca wzaje- 
mnie, po bratersku wspierających się kapłana i nauczyciela, 
tego odsyłamy do przypatrzenia się różnym czynnościom Pe- 
dagogicznego Towarzystwa w Miłosławiu. Tu przekonasz się 
widocznie, jak wielki moralny wpływ wywrzeć może pasterz 
nietylko na dorosłych, ale i na wzrastającą dziatwę, tych przy- 
szłych członków parafii. Tu nauczyć się może młody kapłan, 
jak pracować należy w winnicy Pana, nad oświeceniem i u- 
zacnieniem parafian swych od ich dzieciństwa.  Sądzilibyśmy 
nieomal, że dla tego tak mało napotyka się wytrwałćj pracy 
około uobyczajenia ludu, iż młodzi duchowni za mało znają 
rozległe pole praktyki na parafii. ; ; 
Majówce przytomni także byli pan lantrat, komisarz i 
Żandarm. Szczegółowy opis tój zabawy dziecinnćj znajduje 
się w dołączonćj Szkółce dła dzieci. SAT 
GNIEZNO. W Gnieźnie zawakuje z. d. go październi- 
ka r. b. posada rektora szkoły. katolickićj z roczną pensyą 
358 talarów, wolnóm mieszkaniem i użytkiem ogrodu. Kan- 
-dydat powinien także dokładnie posiadać język polski. 
CHEŁMNO. Do tutejszego gimnazyum uczęszcza 288-u-- 
czniów, a mianowicie do prymy 34, sekundy 38, tercyi 64, 
kwarty 42, kwinty 36 i do seksty 77. W porównaniu do li- 
czby uczniów za czasów dyrektoryatu ks. Rychtera, obecnie 
kanonika w Poznanu, jest podobno teraźniejsza ilość uczniów 
zasmucająca (Goniec Polski). K 
~ GALICYA. We wschodniéj części Galicyi zjawił się mi- 
syonarz ks. Gawroński, który uniesiony duchem ewangieli- 
cznym, przebiega wsie Podola, zwiedza rozrzucone góralskie 
chaty i tam niesie naukę Chrystusa Pana, i żywym przykładem 
naucza cnót i bogobojuości. Umie nęcić ku sobie młodą 
dziatwę, i tę zbiera wieczorami na naukę religii i pierwszych 
zasad moralności. Lato Aa kę Casa gołć 
niebem wśród pasterzy, i lam. głosi słowo boże. Przy 'spo- 
sobności podamy więcćj szczegółów o tym chrześciańskim 
nauczycielu. } 
LUZACYA W SAKSONII. Pod. berłem. pruskićm mieszka 
około 2,000,000. Polaków. Mimo to poważniejszych. książek 
na ćj się rozchodzi 400 egzemplarzy wsród tej dwuni- 
lionowćj ludności. Pisma polskie upadają. dla braku prepu=- 
meratorów i czytelników, których dziś. już prawie między na- 
mi nie ma. Upokarzający dla nas jest natomiast stosunek 
w Luzacyi saskićj, gdzie na 43,000 ludności słowiańskićj, 
wychodzi jeden kwartalnik (Czasopis), jeden dziennik religij- 
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ny Zerniczka — (U nas Gazeta Kościelna upadła dla braku 
współpracowników i prenumeratorów) i jedno pismo polity- 
czne (Tydzieńskie nowiny). Oprócz tego od r. 4847 istnie- 
je towarzystwo do rozszerzania użytecznych książek w na- 
rodowym języku, liczące 200 członków, z których jedni pła- 
cą po 7 inni po 5 złp., rocznie. Dotąd wyszło jego staraniem 


„16 dzieł. — Nieznośna jest u nas obojętność! Nikt prawie 


u nas książek nie kupuje, a co najsmutniejsza , nikt już pra: 
wie nie czytal A przecież tyle młodych ludzi co rok koń= 
czy szkoły! Wszystkie towarzystwa u nas upadają! Co to 
ma znaczyć? Od niepamiętnych czasów nie było w Poznań- 


skióm tak zadziwiającćj. obojętności ! 


BERLIN, Niedawno temu deputacya złożona z miejsco= 
wych nauczycieli udała się do ministerstwa oświecenia z proś- 
bą o uwolnienie nauczycieli komunalnych od podatków na 
tak długo, aż nie wyjdzie nowe prawo szkolne , przez które 
pensye nauczycielskie powiększone być mają. Pan minister 
po kilka razy zapewniał, że co do swój osoby, życzy nau- 
czycielom większych dochodów, że uznaje być wielkim cię- 
żarem, iż ze swych szczupłych pensyi podatek płacić mu- 
szą, ale również zapewnia, że nic w tym względzie pomódz 
im nie może. W dalszćj rozmowie dał się p. minister z tém 
słyszeć, że oczekiwane nowe prawo szkolne nie spełni ży- 
czeń nauczycieli, że wprawdzie mówiono z początku 0 „twy- 
starczającćj pensyi', że do tego wyrzeczenia nie trzeba przecież 
żadnćj wagi przywięzywać, że nowe prawo szkolne bynajmpićj 
ogólnie pensyi nauczycielskich nie poprawi, tylko w najosta- 
teczniejszych przypadkach zaradzi. 


DONESIENIŁ. 


___W tych dniach opuścił prasę czwarty i ostatni tom , Hi- 
storyi szkół w Koronie i wwWielkićm Księstwie Lilewskióm 
przez Józefa Łukaszewicza.* Zawiera on historyą szkół 
jezuiekich, pijarskich, bazyliańskich, zakonnych innych reguł 
i historyą seminaryów duchownych. 

"Księgarnia Katolicka w Poznaniu odebrała z Warszawy 
bardzo użyteczną książkę dla dzieci, pod tytułem: c» Zbiór 
wszystkich umiejętności dla młodego wieku, po połsku i po 
francuzku, w 8 tomach, Nie do francuzczyzny ale do cie- 
kawych i'obfitych nauk treściwie w tćj książce zebranych, 
ważrość przywięzujemy, o ileśmy się o tém z przejrzenia 
jój na prędce przekonać mogli. Starać się będziemy raz się 
jeszcze do nićj zwrócić. 


EEN 


